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Jalc doniosły depesze w  ub. ty -1 scenę, odbyw ającą się 
goaniu , nagrodę pokojową N o b la , zachowaniem  starych 
za rok 1934 otrzym ał przew odn i­
czący n ie fortunnej kon ferencji 
rozbrojen iow ej, A rtu r Henderson.

Henderson był n iegdyś zwykłym  
robotnikiem  od lew ni żelaza w 
N ew  Castle. K ar je rę , istotn ie za-

ściśle z 
an g ie l­

skich tradycyj i un iwersyteckie­
go ceremonjału opisał w  reporta­
żu ogłoszonym  w  tygodniku „M a ­
riannę*.

„D z ie je  się to wszystko w  
czerwcu 1934 r „  ale w yglądało

cie o .gan ów  rozpoczyna się w ła - gn ior es visus qui cuncilio

wrotną, zaw dzięcza w yłączn ie  sa- tak, jakgdyby działo się w  czerw - 
memu sobie. W łasnym  wysiłkiem  cu r. 1434. Pod kam iennemi ar- 
zdolnościam i i zręcznością zdołał j kadami zebra li się ludzie ubrani 
się w zb ić tak wysoko, że za ją ł sta w  czerwone tog i, z g łow am i na- 
nowisko czołowe na jednej z naj- krytem i aksamitncmi kapelusza- 
w iększyeh kon ferencyj św ia to -: mi, beretam i i czapeczkam i nie- 
wych, w  A n g lj i  zaś, nie m ówiąc ] zwykłych kształtów . N ad  wszyst- 
o d ługotrwałym  udziale w rządzie kim i góru je  o g łow ę lord Hp.li- 
zdobył liczne odznaczenia, m. in . 'fa x ,  kanclerz U n iw ersytetu , w 
ostatnio U n iw ersytet O xfordzk ; czarnej szacie obram owanej zło-

ściwa cerem onja. K anclerz za- 
jąw szy  m iejsce na wysok iej ka­
tedrze uchyla b iretu  i zw raca jąc 
się do zebranych, 'tłumaczy im 
przyczynę posiedzenia w  nastę­
pu jącej form ule'. C zy podoba się 
dostojnemu zgrom adzeniu, ażeby 
godność doktora praw a cyw iln e­
go została nadana lordow i Der- 
by? lordow i T y rre ll?  w ie lce  czci­
godnemu A rtu row i Hendersono­
w i?  „P la c e t  ne vobis, domini 
doctores? P la cet ne v obis m agi- 
s tr i? “ .

ilW
est

nadał H enoerscnow i godność do­
ktora honoris causa.

Karjera Hendersona
K arjera  Hendersona zaczęła się 

od w ygłaszan ia  kazań w  sekcie 
m etodystów. Następnym  etapem 
były- trade-uniony, t. j. angielskie 
zw iązk i zawodowe. Z tradeunio- 
nów w iod ła  droga do parlam entu 
i fo te li m in isterja lnych . Podczas 
w o jn y  św iatow ej Mac Donald i 
Snowden by li prześladowani 
p rzez w ładze za propagandę pacy 
fis tyezn ą  i szerzenie defc tyzmu,
Henderson zaś w stąp ił do gabine-j 
tu koa licy jnego L lyod  Georga, a| 
w  r. 1917 po rew olucji stycznio- j ceremonja

Współczesna łacina
K iedy  zebrani w y ra z ili swą 

tem, której długi tren niesie je go  [zgodę, kanclerz posyła halabard- 
syn, tym  razem  w ystępu jący w  
ro li pazia najw yższego dostojn i-

w ej jeźd ził nawet do R osji, by tan. 
wśród tow arzyszów  z drugie j mię 
dzynarodow K i p o d trzym yw ać słab 
nący zapał w o jen n y .

K iedy  21 styczn ia 1924 r. król 
angielsk i wezwał Mac Donalda, 
by pow ierzyć mu m isję stworzen ia 
nowego rządu, po raz p ierw szy o- 
partego o Labour - Party , H en­
derson znów znalazł się w  gabine 
cie. Po obaleniu rządu M ac Donal 
da, Henderson przepadł w nowych 
wyborach N a  w idow n i po litycz­
nej z jaw ia  się pow tórn ie w  r. 
1929, tym razem  jako M in ister 
Spraw Zagranicznych w  nowym 
rządzie M ac Donalda. Późn ie j, 
gdy  nastąnił rozłam  Mac Donal­
da z partją , Henderson nie w stą­
p ił ju ż do nowego rządu koa licy j­
nego. N ie  zryw ając kontaktu z La ­
bour - Party , pośw ięcił się w yłącz 
nie zagadnieniom  polityk i zagra­
n icznej i ostateczn ie został prze-

ka U n iw ersytetu  w  O xfordzie .
N a jp ie rw , zanim  odbędzie się 

prom ocja doktorska całe dostoj­
ne g rem iu m - pro fesorow ie, nowi 
doktorzy, zaproszeni dygn itarze 
i goście przystępu ją  do uczty, 
którą U n iw ersytet w yda je po­
cząwszy od 18 wieku dla w szyst­
kich nowoprom owanych uczo­
nych. T rad yc ja  uczty datu je się 
od czasów zapisu lorda Creve. 
Lord  ten, obrał sobie osobliwy 
sposób pop ieran ia nauki. Do­
szedł m ianow icie do wniosku, że 

prom ocji doktorskiej 
trw a  w- O xordzie tak długo, iż 
nąleży koniecznie pos ilić  kandy­
datów na nowych doktorów. Z ło ­
żył w ięc U n iw ersytetow i w ięk ­
szy zapis w  srebrze z poleceniem, 
ażeby U n iw ersytet przed rozpo­
częciem  posiedzenia podejm ował 
zawsze gości śniadaniem. Skosz­
tow aliśm y w ięc o godz. 11-ej w i­
na, brzoskw iń i truskawek i stało 
się zadość życzeniu dostojnego 
lorda.

N a  w ezw an ie herolćła tw orzy  
się p roces ja : na jp ierw  kroczą
błyszczący srebrem  halabardni­
cy, kanclerz i je go  paź, w :eeKan- 
clerz, doktorzy św. teo iog ji, dok­
torzy  prawa, dokturzy f i lo z o fj i ,  
doktorzy muzyki (je s t  raw et i 
taki doktorat w  O xfordz e ) .  F i- 
io zo fja  i w iedza ącisła pozostają 
w  tym  orszaku sługam i teo logji. 
U roczysty pochód przechodzi 
starem i uliczkam i, zm ierza jąc do

ników ażeby przyprow adzili kan­
dydatów : „ Ite , bedelli... Idźcie, 
woźni**. Do sali w kracza cała pro 
cesja, a wówczas odpow iedni do­
sto jn ik  uniwersytecK i przedstaw ia 
każdego doktora kanclerzow i. Spe 
cja lną przyjem nością dla zebra­

n y c h  je s t słuchanie łacińskiego o 
pisu zasług nowych doktorów, 
n iejednokrotn ie zw iązanych  ściśle 
z życiem  współczesnem  i tem sa­
mem nie znajdu jących  w  łacin .e 
odpow iednich w yrażeń  dla ich o- 
kreślenia.

Oto jak  np. w yg ląda  w  języku 
Cycerona karjera  amoasaJora 
lorda T y r re lla :  „N u p er ad Franco 
Gallos, sagacitate sua res nostras 
prospere eg it, hospitum  an;mos 
lepore sibi e t morum suavitate 
d ivin it... Am basador do G allów  po 
siany szczęśliw ie  prow adził nasze 
sprawy, dzięki swej zręczności 
pozyskał także serca gospodarzy 
łagodnością swych obycza jów ".

wodniczącym  kon ferencji rozbro-1 w ie lk iego  gmachu, gdzie u w rót,
kanclerz oddziela się od orszaku 
i sam tylko wchodzi do środka. 
N ow i doktorow ie oczekują przed 
drzw iam i.

P acst-ne vobis magistri?
W  am fiteatrze uniwersyteckim  

przy poważnym  akompanjamen-

jen low e j. K on ferencja  coprawda 
nie • zyskała dobrej s ła w y ,. ale 
trzeba przyznać, że Henderson ro ­
bi co może, ażeby przedłużać trw a 
nie te j f ik c ji i nadać kon ferencji 
•pozory życ 'a . Coprawda H ender­
son na teren ie genewskim  stał się 
ju ż  postacią tragikom iczną. Jego 
liczne optym istyczne ośw iadcze­
nia głoszące, że wszystko je s t na 
dobrej drodze, nikogo ju ż  nie prze 
konują. Tem bardziej, że w szy­
scy dobrze pam iętają, jak  H ender 
son opow iadał o jaknajlepszych  
nadziejach na. przy szłość po w i­
zycie w  N iem czech, podczas gdy 
wkrótce potem N iem cy opuściły 
Genewę.

-W uiasLet Ariur ‘
IV A n g lji  Henderson ma przy­

domek „w u jaszka  A rtu ra ". Zdo­
był go sobie żywością i lo ja lnością 
usposobienia, czerstwym  w yg lą ­
dem. c iąg le  jeszcze m łodzieńczą 
postawą, jakkolw iek  dźw iga już 
„w u j A rtu r" siódmy krzyżyk.

Teraz, jakgdyby na pociechę 
po kom prom itacjach ganewskich, 
zosta je  Henderson laureatem  
Nobla, a niedawno przed p rzyz­
naniem te j nagrody, doktorem 
honoris causa słynnego starożyt­
nego U niw ersytetu  angielskiego, 
vVszeehniey w  O xfordzie.

Trąd cy na uczta
Znany p isarz francuski, Andre 

M auroft, baw ił w  A n g lji  w  cza­
sie gdy  Henderson otrzym ał swo­
je  odznaczenie naukowe. P rzy ­
padkowo M aurois t r a f ił  na uro­
czystość prom owania nowych 
doktorow  i całą tę pompatyczną

Jakże tu opow iedzieć o m in istrze 
lo tn ictw a?  „A rtem  daedaleam  co- 
lentes plurim um  adiuvit... Dopo­
m agał w ielce tyn., którzy upra­
w ia ją  sztukę D edaia".

Jakże wytłum aczyć, że A rtu r  
Henderson był głośnym przyw ód­
cą trade - unionów i  przew odn i­
czącym  kon ferencji rozbro jen io­
w e j?  „O perarius olim  ipse ope- 
rarium  tam diu in ter daces et 
principes numeratur... N iegdyś 
sam robotnik, dziś zna jdu je się 
wśrpd wodzów klasy robotniczej... 
Neque quisquam nostratium  di-

KTO  PR A G N IE  PO TĘ G I PO L­

SKI N A  MORZU —  TE N  PO PIE - 

R A  C ZYN N IE  FUNDUSZ OBRO­
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praesideret cui propositum  
in aeternam  cedant arma togae... 
N ik t m iędzy nami nie w ydaje się 
bardziej godnym, ażeby przew od­
niczyć te j naradzie, która usiłu je 
spraw ić, ażeby ns w ieczne czasy 
broń ustąpiła strojom  uczonych".

Studenckie paradoksy
Popis eru dyc ji?  Zapewne, ale 

jest jeszcze coś w ięce j, n iż cere­
monja. Jest zespolenie w  jedną 
rzecz żywą, trad yc ji i te raźn ie j­
szości. Jest powaga p rzy jętego  i 
zachowanego porządku, pełna god 
ności powolność ruchów, zw iąza­
na ze strojem , powaga uśw ięco­
nego wiekam i, niezm iennego ce­
remoniału, Jest w reszcie  ponad 
wszelkiem i partjam : i frakcjam i 
powszechna, niema zgoda naro­
du, ażeby uczcić i nagrodzić 
pewne za le ty  charakteru i p rzy­
w iązanie do kraju.

Zdaje się, że ta w łaśnie staro­
żytność i stałość form  un iw ersy­
teckich tłum aczy wśród studen­
tów  angielsk ich  n iezw ykłą  śm ia­
łość m yśli, której dziw ionoby się 
nawet we F ran c ji. Skoro w  Ox- 
rordzie fo rm y życia  są starodaw­
ne i n iepod lega jące dyskusji, 
duch je s t  za to w olny. Oto stowa­
rzyszeniu studentów za jm u jące­
mu się zagadnieniam i polityczne- 
mi zdarza ją  się często p raw dzi­
w ie paradoksalne w n iosk i: raz
np. uchwalono: „zebran i żału ją, 
że dotychczas nie znalazł się sp i­
skowiec, któremu udałoby się w y­
sadzić w pow ietrze gmach parla ­
mentu *. N a jbardzie j znani m in i­
strowie, p rzyw ódcy party j, nawet 
sze fow ie  rządu, gdy  z jaw ia ją  się 
na zebraniu studentów Oxfordu, 
zawsze m ają pewną obawę przed 
rozpoczęciem  przem ów ienia.

Leader pewnej partji po litycz­
nej, która kiedyś była Dardz* po­
tężna, obecnie zaś znajdu je się w 
w stanie upadku, został tam p rzy ­
ję ty  następującą uwagą- „S łysze­
liśm y już w ie le  m ów żałobnych, 
ale po raz p ierw szy  słyszym y mo­
wę pogrzebową, w ygłoszoną przez 
samego n ieboszczyka". Inny po li­
tyk, który często zm ienia poglądy,

Jednym z najodważniejszych ludzi 
na świecie jest niewątpliwie Duń­
czyk, John Tranum, który jest spe­
cjalistą od skoków z e , spadochronem 
i dzierży wszystkie rekordy w tej 
dziedzinie. Rekordem Duńczyka było 
dotychezas 8000 metrów. 5 lat te­
mu Tranum wzniósł się na tę wyso­
kość i skoczył, przyczem otworzył 
spadochron dopiero na 3000 metrów 
nad ziemią, czyli że leeiał 5000 me­
trów jak kamień z olbrzymią szyb­
kością. Ostatnio śmiały lotnik posta­
nowił ustanowić nowy rekord i sko­
czyć z wysokości 12000 metrów. Tra­
num jest tak przyzwyczajony do 
skoków, że nowa próba bynajmniej 
go me niepokoi.

Samolot, na którym zamierza do­
konać eksperymentu, będzie miał 
specjalnie skonstruowaną kabinę z 
podłogą, otwierającą się pod naciś­
nięciem specjalnego guziezka. Na 
wysokości 12000 metrów pilot naciś­
nie guziczek i rekordzista wyleci, 
jak jakiś niepotrzebny balast.

Śmiały skoezek postanowił jednak 
nietylko pobić rekord wysokości sko­
ku, ale także lecieć możliwie długo 
bez otwartego spadochronu. Projek­
tuje on, żeby otworzyć go dopiero 
na 600 metrów nad ziemią, a więc 
po przeleceniu 11400 metrów. Prze­

strzeń tę spodziewa się przelecieć W 
ciągu 2 i pół, maksimum 3 minut, 
czyli : przeciętną szybkością prze­
szło 200 km. na godzirę (szybkość 
końcowa będzie oezywście bez po­
równania większa).

Największą jednak sensacją sko­
ku będzie reportaż radjowy, który 
zamierza nadawać spadający w cza­
sie spadania przy pomoey małego a- 
paratu nadawczego, zawieszonego na 
piersiach. Trudno sobie wyobrazić 
jak przy takim pędzie Tranum po­
trafi wydobyć głos, ale on zapew­
nia, że nie jest to trudne i, że jego 
stratosferyczno-spadoehronowe spra­
wozdanie radjowe będzie bardzo cie­
kawe.

Największem niebezpieczeństwem 
przy skoku jest wybranie odpowied­
niej chwili dla pociągnięcia za sznu­
rek, otwierają ey spadochron, często 
bowiem okulary zapaeają się i nie 
można dojrzeć, co wskazuje wysoko- 
mierz. Tranum spodziewa się unik­
nąć tego, przez moene naoliwienie 
szkieł.

Jeśli wszystko pójdzie dobrze, to 
rekordzista winien wylądować w 
ciągu 6 minut, przyczem przez 
pierwsze 3 minuty powinien on prze­
lecieć mniojwicecj 23'24 drogi, a 
przez następne 3 minuty tylko 1/24.

Człowiek nl@widii*lnv
Czy zrealizujemy utopję Wellsa?

Zagadnienie n iew idzia lnych  lu ­
dzi in teresowało ju ż n iejednego. 
M ożliw ości, które posiadałby 
człow iek n iew idzia lny  byłyby rze­
czyw iście  o lbrzym ie. W arto  się 
w ięc zastanow ić czy można w o­
góle m arzyć, by utopja ta została 
k iedykolw iek zrealizow ana. W  na 
turze istn ie ją  stw orzen ia  prze­
zroczyste, zbudowane z ga lareto­
watej masy. Są to przedew szyst­
kiem stwory ży jące w  głębinach 
morskich.

Pew ien  p isarz w yobrażał so­
bie, że liiew idzia lność zapewni 
ubranie z małych lusterek. P rzed  
m iot ubrany w  taki strój, jes t rze ­
czyw iście  z daleka n iew idoczny, 
ale n ierozw iązana pozostaje kw e­
stja  cienia, który pozostanie i bę­
dzie demaskował n iew idzia lnego. 
Tc też metoda lusterek je s t  tylko 
czasem 3tosowana przez maryna-

ażeby utrzym ać topn iejącą wśród rzy  na pełnem morzu, ale dla czło 
w yborców  w iększość, zdobył so- w ieka pragnącego ukryć się jest 
bie następujące oKreślen ie: „N asz zupełnie niezdatna 
gość podobny je s t do w ieży  w  P i­
zie, pochylony, ale n iestety  —  
ciąg le  w innym kierunku".

Paradoksalność m yśli, s iła  in- 
stynków —  oto, jak  sądzę, — koń- reg  m artwych  organ izm ów  zw ie- 
czy M aurois —  d e fin ic ja  b ryty j- rzęcych. M etoda zastosowana 
k iej in te ligen c ji i —  p rzyzna jm y,' przez uczonego N iem ca nie jes t

N ie  w szyscy natom iast wiedzą, 
że uczony niem iecki, p ro f. Spal- 
tenholzow  jeszcze w  1911 r. zd o ­
łał uczynić n iew idzia lnem i sze-

nie je s t to złe połączen ie".
<b.).

nam zupełnie znana. W iadom o 
tylko, że uczony napoił zw łoki

zw ierzą t ja  Kimś płynem, a potem 
umieścił je  w  naczyniu, zaw iera- 
jącem  ten sam płyn.

Pon ieważ okazało się m ożli­
we osiągn ięcie  n iew idzia lnosci 
cia ł m artwych, w ięc  nie je s t w y ­
kluczone, że jest to m ożliw e tak­
że u zw ierzą t żywych. Zaam em  
jednak fizyka  rosyjsk iego, dr Pe- 
relmanna, człow iek, k tóry  chciał­
by być zupełnie n iew idzia lny, 
musiałby być zupełnie ślepy,, a 
w ięc mało korzystałby ze swej 
n iew idzialnosci.

Żeby człow iek  bow iem  m ógł wi* 
dzieć, prom ienie św ietlne muszą 
się załamać w  soczewce i paść na 
siatkówkę na zakończenie nerwu 
ocznego, który zanosi późn iej swe 
wrażenie do mózgu Gdyby nato­
miast soczewka była n iew idzia l­
na, to znaczyłoby, że załam uję 
św iatłe w  ten sposób co pow ie­
trze i nerw  oczny w ogó le  nie rea­
gowałby. Gdyby zaś soczewka 
zachowała swoje zdolności załamy 
wania, to nie byłaby p rzezroczy­
stą, w tedy oczy pozostałyby w i­
dzialne. W  najlepszym  w ięc ra­
zie n iew idzia lność byłaby dopro­
wadzona do takiego stanu, że po­
zostawałyby w idoczne tylko czę­
ści składowe oczu.

O zupełnej n iew idzia lnośei nie 
możemy w ięc  nawet m arzyć ;
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B O H A T E R
—  N ap ije  się pan czego?
Był to raczej rozkaz, n iż zaproszenie. Charlie zawa­

hał s ię :
—  Doprawdy, nie wiem...
—  A le ż  w ie  pan doskonale. Chce się pan czegoś na­

pić. Co pan tam m iał w  szklance? Ciemne p iw o? Pro 
szę. —  wrzasnął tak głośno, że aż cały „B łęk itny D zw on " 
zadrzał, —  szklankę ciem nego p iwa dla tego pana!

Potem  zagłęb ił się w  badaniu zawartości swej teczki 
i nie przem ów ił ani słowa do chw ili, gdy  przyniesiono 
żądane pwo, za które zapłacił.

—  Tak, to szczęście, —  zahuczał swoim  grzm iącym  
głosem, w ychyla jąc jednym  łykiem  połowę whisky. —  
Pan tu stale m ieszka?

—  Tera z  tak, —  w y jaśn ił Charlie, —  a le nie jestem  
tutejszy. Pochodzę z Bendwortli.

—  Bendw orth? znam. Taka sama dziura, jak  ta. N ie  
znoszę tych małych m iasteczek. N ie  zostaję w  nich n i­
gdy ani m inuty dłużej, n iż koniecznie muszę, ani se­
kundy.

—  To  za leży od p rzyzw ycza jen ia , —  w trącił n ie­
śmiało Charlie.

—  W cale od tego nie zależy. N iech  pan temu nie 
w ierzy, p rzy jacie lu . N ie  można się przyzw yczaić. Tych, 
co panu mówią, że się pan przyzw yczai, niech pan raz 
nazawsze pośle do djabia.

Charlie niebardzo coprawda w iedzia ł, kogo ma p o -1 cie nie zna m ojego nazwiska. I  nikt w  tem m ieście nie 
słać do djabła, ale pom yślał sobie, że to bardzo zrjm u- ma ochoty go poznać. W prow adziliśc ie  tu w przem yśle
ją cy  człow iek, pewnie Londyńczyk.

—  Jak się pan nazywa? Bardzo przepraszam , że py­
tam, ale lubię w iedzieć, z kim  mam do czynienia. 
I  w dodatku n igdy nie zapominam poznanych przeze 
mnie ludzi. N it jestem  z tych, co to m ów ią : „Znam  tę 
tw arz, ale naprawdę nie w iem  skąd*\

Charlie n rzedstaw ił się.
—  M oje nazwisko O tley, F inn igan  Otley. Słyszał pan 

c m nie?
—  N ie, nie mogę tego pow iedzieć, —  odparł Charlie, 

jakby przepraszając

—  N ie  mógł pan słyszeć —  rzekł O tley  z goryczą —  
i to nawet nie pańska w ina, tylko tego przeklętego 
ustroju społecznego. Jestem wynalazcą. A  k iedy mówię, 
że jestem  wynalazcą, —  dodał z 'zadziw ia jąca gw a łtow ­
nością, —  to jestem  nim naprawdę. R o b i ę  w y n a ­
l a z k i .  W ynalazk i, które ludziom um niejszają trud, 
oszczędzają czas. N aw et w  tym  lokalu jes t mnóstwo w y ­
nalazków. T e  sy fony  do piwa na barze, niech pan po­
myśli, ile  oszczędzają trudu i czasu ludziom  p rzy  nale­
waniu. K toś m usiał je  w ym yślić. A le  kto? N ie w ie  pen. 
N ik t w te j p rzek lęte j p iw iarn i nie w ie. W ynalazca  jes t 
bezim ienny. Taka jest nasza dola.

—  A le  to chyba nie pan je  w y n a la z ł? '—  spytał 
Charlie zaskoczony.

—  N ie  plećże pan giupstw, —  roześm iał się rozba­
w iony, —  oczyw iście, że tego ja  nie wynalazłem . Dawno 
przede mną A le  k t o ś  to p rzecież zrobił. W  tem 
sęk. Ja zaś w ynalazłem  w ie le  rzeczy rów n ie pożytecz­
nych, tak, nawet pożyteczn iejszych . O, choćby ta tecz­
ka —  jes t pełna nowych pomysłów. A  nikt -w tem mieś-

kilka udoskonaleń, ale to wszystko jeszcze za mało idzie 
z postępem czasu. Taka ju ż  je s t A n g lja : jeaen  krok na­
przód, a potem idą spać na sto lat A  gdybyśmy, nie 
czuwali, to sen byłby jeszcze o w ie le  dłuższy. Poco tu 
jestem ?

Charlie nie w iedzia ł.

—  Przyjechałem , żeby zainteresować kilku w aszycl 
zaściankowych tępaków dwoma czy trzem a m ojem i pa­
tentam i. Spędziłem  cały w czora jszy  dzień i d zis ie jszy  
ranek na żmudnej pracy zdejm owania im pajęczyny 
z oczu. I  oto teraz, —  tu pan O tley  wskazał swym  krót­
kim i grubym  palcem  na jw yższy guzik kam izelki Char- 
liego  —  zostawiam  im osiemnaście godzin, ani chw ili 
dłużej, osiemnaście godzin  do namysłu. Potem  w yjadę 
stąd. Jeszcze szklaneczkę?

—  N ie, teraz m oja kolej.
—  Doskonale, pańska kolej. A le  w idzę tu jednego 

pana, którego poznałem  w czora j w ieczorem . To  także 
obcy w  tem m ieście. Pan ie  K ibw orth !

K ibw orth  zb liża ł się do stolika. B y ł to m łodzien iec 
trochę może starszy, n iż Charlie, nędznie ubrany. M iał 
skrzyw ioną i wychudłą tw arz. W  całej jego  postaci 
było coś, co przypom inało w ilka, ale robił raczej sym­
patyczne w rażenie.

Uśm iechnął się do O tleya ;

—  Jestem, profesorze,
—  No, i  cóż, towarzyszu K ibw orth , jakże się pań

—  W cale n ieźle. Napiłbym  się czegoś.

(D  c. n .).
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